


AROlD IP~ lER. 

I 

IKOCI 
(sztuki iednoaktowe) 

Przełożył : 

BOLESŁAW TABORSKI 



("h. e_. b e.lJ 1-- ~ (
/.;;. eA I- fe 'c ~u Q ( [ 

Wszystkiego co najlepsze dla Was wszystkich 
Herold Pinter 

życzenia przesiane pr..:cz. autora lwór
om I wykonawcom przed.9Ulwlen1a sztu-

1<1 „Lekki bó l" i „Kochanek" w Teatrze 
11n. J. Osterwy w Lubllnle. 

9-ła.rold. Pinlar 

Urodził się llJ pa_dz1crnikn 1130 roku w l!ac

kncy w rodzinie krawca. Zadebiutowal jako 

dramatu1 s:::tukami „Po'·ó;" 1 „Samoobsługa'' . 

(1957). W 19511 p: c g!o ne „Urodziny Stanleya" 

· a.st~pne la' a przynoszą takie dramaty jak. 

,,Kochanek", „Krajob az''. ,,Powrót do dC1mu", 

,.Dozorca·· cz. „Zi mia 1 ·e y·a". 

DziS uchodzi jcdncg.-> z naj, ·.·bitnie1szych 

reprezentantów dramaturgii spó!czesnej. 

Jak pisze zn ' omity znawca 1 tłumacz j(go 

sztuk - Boles a~· Taborski - twórczosć Pin

tera choć roz 1\; nader konsekwentnie, me 

jest monolitem, nie należy sqd7ić. że ostatnie 

sztuki pod względem formy są bardzo bliskie 

wczesnym utworom. Pmler przesuwa swoje za

interesowanie od gatunku z • nncgo „commedy oI 

menace" - komed·ą zagrożenia, w którym do

minuje poczucie zagrnżen·a jakie dla ludzi w 

dzisiejszym swiecie stanowią inni lud7ie i rze

czy, w kierunku tzw. wielkiej metafory, gdzie 

przy realistycrnych sz.cz gólach, sztuki same w 

sobie stanowią m••ta!orycz.ne twierdzenia - ob

raz jakiegoś is otnego aspektu losu człowieka. 

W tym nurcie mieszczą <ę obie prezento

wane na lubelskiej scenie sz uki .. Kochanek" 

i „Lekki ból". 



Kilka uwag skiero\\ anych do widzów, którz 
postanowili obejn:eć przedstawienie dwóch jed
noaktówek Harolda Pintera na tak zwanej 
„Małej scenic" Teatru im. O lerwy w Lublinie. 

1 

Zajmijmy się zatem, naJpierw tą małą sceną, 

nazywaną oficjalnie „Reduta 70" zapewne dla 
uczczenia patrona Teatru. Użyłem określenia 

„tak zwaną", ponieważ w salce tej nie ma właś
ciwie sceny, słuszniej zatem będzie mówić tu o 
przeslrzeni scenicznej i jej chciałbym na wstę
pi poświęcić kilka uwag. Mówienie o przes
trzeni w teatrze jest dziś bardzo popularne. 

Może warto przypomnieć, słynną jej definic
ję, którą Pet r Brook rozpoczyna swoją książkę: 

„ ... Weżmy dowolną pustą przestrzeń i naz
wijmy ją malą ·ceną. Niechaj w tej przes
trzeni poru ·za się człowiek i niechaj obser
wu ie go inny złowiek I to już wszystko, 
czego trzeba, aby spełnił się akt teatru ... ". 

(l'vter Hrook , Pu Ul Przt's\i·zen·· W-w:.i 1977) 

RozbLJanie trad .vcyjnego pudla sceny stało 

się dzisiaj ulubionym działaniem w teatrze i 
bardzo często inscenizację wyrzuconą poza ramę 
sceny, dla tego samego już faktu określa się, 

jako eksperymentalną, nowatorską czy otwartą. 
„Reduta" \ · Lublinie wyrażnie zachęca do róż
nych eksper:·ment6w. Pozbawiona sceny, kur
tn1 zaplecza, ?budowana bardzo nieregularnie, 
je~li chodzi o przestrzc11, prowokuje do niety
powych rozwiązań . I dlatego pragnę na wstępie 
wy ja. n ć Państwu dlaczego postanowiłem usy
tUO\\ aĆ mie jsce akcJ i obu ;ednoaktówek Pintera 
lra<l.vc:j •1 ie i tn owo. Prz de wszystkim ponie
waż bardzo lubię starą. tradycyjną scenę i mi· 
mo. że mam na sumieniu kilka insc nizacji ro
zegranych przestrzem1ie bez użycia sceny, chęt
nie i z dużym sentymentem do niej wracam. 
Może wpływają na to pierwsze oglądane przed
· tawienia w latach dzi ciństwa, kiedy wykrada
łem się wieczorem z domu, siadałem na widowni 
i chłonąłem cudowme kolorową cenę z piękny
mi kolorowymi paniami i panami, było bardzo 
jasno od swiatel, uroczyście i tajemniczo zara
zem i taki teatr gdzie~ we mnie pozostał. 

Może wpływa też na to fakt, że z biegiem 
lat coraz bardziej przekonuję się oglądając 

przedstawienia, ż przy pomocy pewnych tek
stów można burzyć ramy sceniczne i wyrzuca~ 
kurtynę, ale w większości wypadków po pros
tu nie warto. 

Może to moja wina, ale bardzo często kiedy 
siedzę w teatrze „en round", mimo woli gapię 
się na siedzących naprzeciwko mnie widzów 
i obserwuję ich reakcje, a z pewnego bardzo 
awangardowego przedstawienia, na którym wi
dzowie zo tali umieszczeni wokół długiego sto
łu, zapam iętałem najbardziej nogi poruszają

cych się na nim aktorów. 

Tak czy inaczej postanowiłem po obejrzeniu 
w lubelskiej „Reducie" bardzo zresztą intere-
ującego przedstawienia sztuki Iredyńskiego 

„ZegnaJ, Judaszu" rozegranego na arenie pośród 
siedzących amfiteatralnie widzów oraz prezen
towanego przez studentów PWST w Łodzi spek
taklu Fugarda .,Wyspa" (nota bcna dobrze wy
korzystującego wystrój tej sali przez umieszcze
nie akcji w jednym z jego narożników na tle 
brudnej sciany, tworząc w ten sposób sugestyw
ny obraz więziennej celi}, postanowiłem . powta
rzam, pokazać jednak Pintera na tradycyjnej 
scenie i wśród tradycyjnych wnętrz- po prostu 
tak. 

2. 

Zajmijmy się więc teraz przez chwilę Pin
terem. W jego pierwszej pełnospektaklowej 
~ztuce pt. „URODZI ·y STANLEYA" bohater 
m1c:.zka w dziwnym, nadmorskim pensjonacie, 
którego jest zresztą jedynym lokatorem ie 
wiadomo. czym się wlaściwie zajmuje, był po
dobno kiedyś pianistą, teraz wypoczywa i jest 
obiektem zainteresowania gospodyni, starszej 
już kobiety. Niespodziewanie przybywają do 
pensjonatu dwaj tajemniczy mężczyźni, którzy 
wytwarzają w Stanleyu dziwny stan zagrożenia, 
wvzwalają kompleksy i obawy. Okazuje się, ż.e 
nowi lokatorzy są rzekomo wysłannikami jakiejś 
meokreśtonej organizacji i zaczynają wysuwać 

przeciw niemu coraz to nowe i groźniejsze os
karżenia . 

Torturowany psychicznie Stanley załamuje 

się i w trakcie przyjęcia urządzonego przez 
prz ·byszy z racji jego rzekomych urodzin usi
łuje zamordować gospodynię. W finale sztuki 
zniszczony psychicznie Stanley zostaje wywie
ziony przez gosci samochodem dziwnie przypo
minającym karawan. 



W najnowsz J sztuc~ P111tera „ZDRAD "l\\Y

stawionej w czerwcu 1979 r. przez T a r Pow
szechn) w Varsza vie) lrzv postaci - mą1:, żo

na, kochanek odh ·:\IBJ podróż 1rz -IO 'ć 
swojego wzaicmnego związku aż do Je"O naro
dzi n. Akcja „Zdra y" cofa ·ę '' c a 1 po 
przez szereg scen. z których kazda ko cjno 
dzieje się wczesuicj od µopr ed1m j L lcJ ana
tomii zdrady zdradzaiąc m ż, uie i ma żo a 
i jeJ Locha.'1 k zosta1 pod bnie jak :-tu
acja poddani spokoj CJ beznarn ę n i an 

obecr.o c·. 
C.ę„.". 

I Emma cdpo\ •iada„ 

„„.Mój mąż jc.>t 
drZ\ ri.„ '. 

d ug.ej 

111e
K bam 

roi.ie eh 

Mi<:dzy tymi dwiema ztukami mic ci <: ca
ła dwudziestoparoletnia twórczo 'ć i jcJ ·· e icz
na kariera tego pisarza. t )d pierwszych jedno
aktówek, przez całkowitą klapę „URODZI ' 
STA "LEY A" w roku 1958, które ze. 7.ly z afi
sza ~o sze:;ciu przed· a ·1eniach i nagl.} ogrom
ny sukces s luk „Dozorca· w roku 1960 i .Sa
moobsługa", które zapocLąlkowały sławę Pm
tera i przyczyniły si~ do tego, że każdą nową 
sztuk~ tc:atralr ą, czy lewi:z.yjną Pintera udos
tępniono w kró!ktm c„ ie odbiorcom na ca
łym św'ec1e od Island i po .r po:rn: aż do 
dnia dzisiejszego kied~ nadal wszędzie gra i<: 
Pintera eh<: ni i dużo, także i „URODZI ·y 
STANLEYA". 

Między ty1m d '1iema s~ ukami chronologócz
n·e gd· 'eś w po owie, b · ie i jedn J i dr 1 'ej, 
jeśli chodzi o probelema1 ykę dramaturgii Pin
tera znajdują się jednoaktówki „LEKKI BOL'' 
i „KOCHANEK". 

Jaka to więc problematyka zadecydowała o 
powodzeniu utworó:w pi. arza, który razem z 
Weskerem, Osbornem i Ardenem był „młodym 
gniewnym" angielskiej rewolucji teatralnej za
początkowanej 8 maja 1956 roku londyńską 

premierą „Miłości i Gniewu" O bome'a. 

Znakami ty znawca współczesneJ dramaturgu 
brytyj ·kiej Bolesław Taborsk1, który przygoto
wuje obecnie dla „Czytelnika" interesującą mo
nografię o Pinterze, pisze, że jest on czołowym 
ang.el kim przedstawicielem gatunku zwanego, 
commedy of m nace . . , ... W szerszym sens;e me
nace to groza. Play of menace - jest więc 
sztuką traktującą o niebezp1eczeństwach zew
m:trznych czyhających na człowieka, jak i o 
tych, które ukryte są w jego pod 'wiadomości, 
gotowych do owładnięcia nim„.". 

I dalej: 

„„.Można być zagrożonym przez wroga 
zewnętrznego i przez najbliższych sobie 
ludzi: największe jednak niebezpieczeństwa 
tkwią we własnej jatm cz 1owieka. Stosun
k1 między przyjacielem przyjacielem, 
między mężem i żoną, między synami i 
matką, sytuacje wynikające ~ wszelldego 
rodzaju z' iązklów emocJonalnych i rodzin
nych są szczególnie odpowiedmm materia
łem dla ukazania rozkładowego działania 

menace„.". 

Zagrożenie może czaić się w potoku szyb
kiego dialogu (który ma Je ukryć i zamas
kować. a otumanić osobę zagrożoną) jak i 
w rmlczemu - w pauzach nabrzmiałych 

realnym czy wyimaginowanym {ale nie 
mniej ~rożnym, skoro największe niebez
pieczeństwa rodzą się z wyobrażni) - roe
nace„.". 

(Il. Tabor Id, owy Tentr El7birlrlń kl. s. 252 253). 

„.Są dwa rodzaje milczenia. Jedno gdy się 

nie mówi ani jednego słowa. Drugie, gdy 
używa się potoku słów. Mowa jest niezbęd 

nym unikiem, gwałtowną, sprytną, zdespe
rowaną lub drwiącą zasłoną dymną„. 

mówi Pinter. 

Będąc pisarzem awangardowym jest on pisa
rzem nie tylko oryginalnym ale i bardzo smut
nym; pisarstwo Pintera zdaje się wyrażać w te
zie, że im bardziej staramy się zgłębić świat 

- tym dalsi jesteśmy od odpowiedzi. 

I jest Pinter pisarzem, którego pasjonuje 
sprawa płci, jej odwiecznego przyciągania się i 
walki. Właściwie we wszystkich jego utworach 
pojawiają się motywy zagrożenia, rozpadu, bra 
ku kontaktu . sytuacje z pogranicza fantazj i i 

c.d. na str. 10 
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rzeczywisto ci w powiązaniu z psychologicz.ną 

konfrontacją mężczyzny z kobietą w rozmaitych 
aspektach ich wzajemnych stosunków. Można 
by więc powiedzieć banalnie. że Pintera intere
su ·e •akże bardzo seks. 

Istotnie jednoaktówki, które Państwo dzisiaj 
zobaczycie są Lego wyrazistymi i znakomitymi 
przykładami. 

3. 

O czym są więc te dwa utwory, z których 
jeden nosi nieco dziwny tytuł „LEKKI BÓL", 
a drugi dość banalny „KOCHANEK". Są one o 
malżeń ·twie. lub jeżeli Państwo wolicie o kry
zysie małżeństwa, czyli o sprawach bardzo ak
tualnych. ale .ietlH cześnie ogromnie wyeksploa
towanych przez współczesną literaturę. 

A jednak u Pintera ZAGROŻENIE, jakie 
wdziera się w pozorną stabilność ladu małżeń
skiej egzystencji jest nie.;podziewane, niepoję

te i okrutne: 

„ ... Edward Jaki piękny mamy dzień. Piękny, 
chyba będę dziś rano pracował 

w ogrodzie. Gdzie jest parasol? 

Flora W szopie 

Edward Tak. Trzeba go wydostać. MÓJ 
Boże, popatrz na niebo. Ani jed
nej chmurki. Powiedziałaś, że 

dziś jest najdluższy dzień w ro-
• ku? 

Flora Tak. 

Edward I taki dobry dzień. Czuję to w 
kościach, w muskułach. Chyba 
pójdę rozprostować nogi. Przej
dę się do basenu. Boże, popatrz 
na ten kwitnący krzak. Klematis. 
Jaki cudny ... 

(nagle przestaje mówić) 

Flora Co? 
{pauza) 

Edwardzie, co się stało? 

(pauza) 

Edwardzie ... 

Edward Jest tam 

Flora Kto? 

r 

• 

Edward (cicho pólglosem) 

Niech to szlag... do licha. jest 
tam, je ·t tam przy ogrodowej 
furtce_.". 

Malżei1stwa z obu jednoaktć, ·ek I ~ ~ w•cle 
podobn„ch cech. S to z •iązk1 c.!cijua'c. chodz" 
tu o ludzi, którzy ukończ.yli conajm11 e trz. -
dzie ci lat i są od dłuższego czasu m łżcńst
wami. W „KOCHANKU" mówi s1~ precvzyjnie, 
że od dz:esięciu laL 

Są to poza t. m pan· bezd 1etne, zar.iożn . 
m·eszkaj ce w domkach daleko otl mia ·ta. co 
wyralnie pomnga w t\ orzeniu ·• tuacji zam
kniętej. 

Po stawową cechą teJ drnmnturg i :;ak 
zresztą w wi~kszośc1 sz uk Pmter 
przez niego nicokreslo 10 ć. Syt c· 
jakby z niczego. Po·tac·e nie maj z ~(l ,. przy
gotow nej prze z.Io ci, rodowo .. u, ani c..ltaraktr
rys yki. Resztę mus'm. dop1 ać .ami. 

Póiniej w „Zdradzi · z na b 'zie poprostu 
zdradzać męża z prz) jacie! m, tu ma jeszcze 
„Kochanka". Różne są tylko układy - zdaje 
się powtarzać starą pra d Pinter. istota -'~ r · 
w - mespelnieni - pow taje ta sama. 

4. 

Zastanawiałem się d!utszy czas w Jakiej ko
lejności pokazać .f'arist\ ·u obie jed1,oaktowki. W 
jednej z nich I od wpływem zagrożPma maiże -
stwo rozpada s;E: zu1 clni , w <.irugiej ;:ostaJe 
podtrzymane pewnym sub ·t) ulem przyjmu; c 
oczywiście rozumowanie dość prymitywnr i 
pozbawiając oba ut\1,;ory metafor · nie'"'opowie
dzeń bardzo dla nich istotnych . 

Zatem logicznie byłoby ukazać może najpierw 
próbę ratowania tego, co rozpaść się musi, a 
następnie nieuchronny i okrutny upadek. 

Postanowiłem jednak postąpić odwrotnie. to 
znaczy po ukazaniu niszczonego przez czas mał
żeństwa, które ulega rozkładowi wobec tajcm-



niczego zagrożenia z zewnątrz w postaci nie
zwykłego trampa, pokazać namiętną, choć per
wersyjną i okrutną w swej bezwyjściowości 

sztuką o podwójnym życiu męża i żony, nie
zdolnych do wyjścia poza zaczarowany krąg, 

jaki sobie wyznaczyli. 

Chciałbym, aby ten Pinterowski wieczór zam
knął się słowami jakie szepczą i krzyczą w roz
paczy i upojeniu bohaterowie „Kochanka" 

„ ... Sara Jestem w pułapce 

(pauza) 

Co móJ mąż powie'? 

(pauza) 

On się mnie spodziewa. Czeka na 
mnie. Nie mogę wyj 'ć. Jestem w 
pułapce. Nie masz prawa tak trak
tować mężatki. ie masz prawa. 
Pomyśl. co robisz, pomys l, pomysł. 
(Patn:y na niego, schyla się i zaczy
na pełznąć pod :stół w Jego tronę. 

Wyłania su: spoza stołu i klęczy u 
jego stóp, patrząc w górę. Jej ręka 
prz suwa się w górę po jego no
dze. Ryszard patrzy w dól na nią). 

,Testeś bezczelny. Naprawdę, och 
naprawdę jesteś. Ale mój mąż zro
zumie. Chodź tu do mnie. Ja wy
ja 'nię. Pomyśl o moim małżeń

stwie. On mnie uwielbia. Chodź tu, 
będq do Ciebie szeptać, szeptać. 

Przyszedł czas szeptów, prawda? 
(Bierze jego ręce w swoje. Ryszard 
opada na kolana koło mej, klęczą 

razem. blisko si b1 ara gladzi go 
po twarzy). 

Bardzo póżno na podwieczorek, 
prawda? Ale lubię to. Jakis ty mi
l •. Nigdy dotąd nie widziałam Cię 
po zachodzie słońca. Mąż mój ma 
wieczorną konfer ncJę. 

Tak wyglądasz inaczej. Dlaczego 
masz na sobie to dziwne ubranie i 

ten krawat? Zwykle ubierasz się 

inaczej, prawda? Zdejm marynarkę? 
·oo? Chcialbys, żebym się przebra

ła? Chciałbyś żebym włożyła coś 

innego? Przebiorę się dla Ciebie, 
Kochanie, Dobrze? Chciałbyś tego? 

„ 

• 

R:-·szard Tak 

(pauza) 

Przebierz się 

(pauza) 

Przebierz ·1ę 

(pauza) 

Włóż co5 innego 

(pauza) 

Ty 'liczna kurwo ... 

5. 

Na koniec chciałbym zwierzyć sI<; Państwu z 
czei;oś osobistego. Obie jednoaktówki reżysero

wałem w Teatrze im. Leona Kruczkowskiego 
w Zielonej Górze dziesięć lat temu. 

Uyła to polska prapremiera tych utworów i 

nie grane były wówczas w tym układzie, ale 
,_ 111nym1 krótkimi sztukami, mianowicie : ,,Ko
chanek" z ,,Kolekcją„, a „Lekki ból" z „Kraj 
obrazem". 

W trakcie ponownej lektury uderzyło mnie, 
że na pewne sprawy me zwróciłem wówczas 
w ogóle uwag.i, rnne potraktowałem chyba zbyt 
pobieżnie i zewnętrznie. Oglądane obecnie zdję
cia z tamtych przedstawień są blade i dosć ni
jakie \ stosunku do gorącego klimatu obu 
utworów, który chciałbym wyeksponować dzi
s1a1. 

Chciałbym wydobyć Leraz ich wewnętrzny 

r ·Lm gorący i niecierpliwy. Z trudem ukrywa
ny mepokój wspólnej egzystencji Sary i Ryszar
d1, Flory C7.y Edwarda, przemijania wspólnego, 
7.ycia. zawil·łane problemy seksu i miłości, bo 
Pinter jest w moim przekonaniu moralistą w 
poważnym i istotnym tego słowa znaczeniu. 

W czasie pracy nad scenariuszem przedsta
wienia czytałem zupełnie przypadkowo zresztą 

tom opowiadań Mauriac'a i nie moglem oprzeć 
się chęci wynotowania kilku myśli: 

1. „ ... kobietom bardziej niż mężczyznom 

potrzebna jest inteligencja, kobiety 
głupie, jeśli przestają być trzymane 
na smyczy przez rodzinę czy konwe
nanse stają ię zwierzętami...". 



2. „„.szczGscie, to ten olbrzymi krąg pożą

dan ia , który nas otacza, to chrzę t 
gałązki pod krokami skradaJ cym1 
·1ę do twojego ciała ... „. 

3. „ ... Na tym polega nasza 1 ieT.\O,a 1 na::;za 
nędza, że nie kłamiemy, urn my 
ukazywać jedynie s\ ·ojc nanu o·-
ci ... tł. 

Czytałem Mauriac'a. a brzmi to ta , Ja by 
Mauriac czvtal Pintera. 

Myslę, że wiem dzisiaj dol ladnieJ, niż ki >dys, 
za co tak bardzo lubi Pintera; za ę Jego 
okrutną wiwisekcję ludzi z ich ukQ1 'tnl I r g
nieoiami i nie ·pełnionymi arzenia i, za je~o 

znajomość czlo·wieka, za to, ;'.e obnażaJ c go 
lak bardzo, tak go ro7.umir. 

JERZY llOFF 

• 

W repertuarze: 

Leon Schiller 

PASTORAŁKA 

Zd7 ław ko\\TOń ki 

\ . CZEPKU URODZO • A 

Ja n Paweł Gawlik 

EGZ ML'° 

Andrzej Waligór k i 

QUO V ADI - KABARET 

W pn-notowania: 

Juliu i Słowacki 

L[LLA WENEDA 

Ja.n Kochanowski 

ODP RA WA POSŁOW GRECKICH 

Aleksander Fredro 

MĄŻ I ZONA 
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